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ramie! 


W Radomiu: bcz 
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb. I. 


Pocztą rocznic: 
rb. 5, półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartał: 
nie rb. | kop. 25. 


uin- CŁANOAA ZA 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
| nie zwracają się. 


aj 


0d złdministracji. 


Kwartalnym i półrocznym prenumeratorom na- 
"szego pisma przypominamy, że a ile pragną uniknąć | 
zwłoki w otrzymywaniu pisma, raczą wnieść prenu- 
meratę przed dn. I lipca r. b. | 
Zamiejscowych abonentów objaśniamy, że wobec/ 
zmienionych przepisów pocztowych w nadsyłaniu | 
prenumeraty, nie mają potrzeby, jak dotąd, pisywać 
listów do administracji, adresować i lakować kopert, 
wystarczy złożenie na poczcie pieniędzy z poleceniem | 
przesłania ich pod naszym adresem. 
Warunki prenumeraty w nagłówku pisma. 
Pronumeratę najlepiej nadsyłać wprost do ad- 
ministracji pisma. 


| 
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: Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. [0-8j rano do 4-ej po południu. 
Adres Redakcji i Administracji: 


Rok XVI 


| OGŁOSZENIA: | 


Na l-ej stronie za 
Wicrs% garmontowy 
lnb jego miejsce 40 
kopiejek, 


(21) Ożerwca 1899 roku. 


Nekrologi, Rexla- 
my, Nadeslane za 
wiersz peritowy lub 
jego miejsce 15 kop. 

Ogłoszenia zwy- 
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę- 
pne po 5 kop. za 


SZ 
?VPUSPNY 
W RADOMIU 


wychodzi w Środy i Soboty. 


ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136. 


— z. Ez 
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egzamina dla nowo-wstępujących uczniów po wakacjach rozpoczną się 25-go sierpnia. 
W czasie wakacji kancelarja otwarta codziennie od godz. 9—10 z rana. 

Po ukończeniu 4-ch klas uczniowie przyjęci zostaną do klasy 5-ej szkoły handlowej 
z prawami państwowemi F. Laskusa w Warszawie, na równi z uczniami 


344604%6468460804943643 


5 LOMOKE TOMAZSTWO 3 


9 pretworów Clemicatych 1 Nawozów Sztncznych Ś 
i ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 28. %) 
ZAKŁADY: Łowiez, st. dr. żeł. Warsz Wied. Pę 

Poleca GUPERFOSFATY, oraz inne 
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nawozy sztuczne. 2 
| Na żądanie eenniki. 117—22 p 
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.PPPAPAREPPPPPPPREREE 


ank Fandlowy w La 
(ddział w Radomiu 


przyjmuje kapitały na lokację 
obecnie na 3/4, do 5/20 
w stosunku roczym. 
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4 DOPISKAMI 
EX-PACHGIARZA, 


szkiee podwójna kredką 


w oświetłeniu Fanka SKaśtła u ki. 


(Dalszy ciag.) 

Sadzają go na krześle, wiążą oczy.  Podbiega 
pania Stefa na paluszkach, i starając się zmienić 
głos, ż figlarną minką pyta: 

— [le razy było tak? ile tak? 

Dopowiadają jej z boku, podsuwając pytania o 
różnych sprawkach Wosia. | 

Ten odpowiada co mu ślina ua język przyniesie. 
Powychodziły zabawne historje! 

Wreszcie spowiedź miała się ku końcowi, nale- 
żało jedynie wyrzec się grzechów i żałować za nie. 

Więc panna Myszewska podmówiona przez kogoś 
tłumiąc śmiceh, znowu pytu według przyjętej formulki 

— (zy wyrzekasz sią kart? 

Woś bije się w piersi i na cały głos: 

— Wyrzekam! 

— (xy wyrzekasz się handlowania końmi? 

— Wyrzekam! 

— (zy wyrzekasz się tego, od czego głowa boli? 

(Niecheiała powiedzieć: butelki). 

— Wyrzekam! wyrzekam! 

— (zy wyrzókasz się żydów? 

'To bad moje siły! Choćbym chciał, nie mogę! — 


nych ludzi 1 ów wyjazd dobrze um robił, bo odświeżał 
| umysł, dawał rozrywkę i zabawę, na którą mieli moż: 


198—1 


Gi mieszkań 


Uygody let 


" 


Zaledwie minie zimny zwykle w ostatnich latach 
maj, wszyscy zaczynamy marzyć o wyjeżdzie z miasta 
na wieś—na letnie mieszkanie. Każdy 2 nas wma- 
wia w siebie; żo w.mieście mu duszno, powietrze nie 
świeże, brak lasu i kąpieli, niedostatek nabiału, dzieci 
nie mają potrzebnej swobody, a my sami należnego 
odpoczynku po pracy, należy więć koniecznie wyje- 
chać na wieś, nabrać sił, zdrowia, pozbyć sią tego 
wszystkiego, eo w mieście krępuje «naszą swobodę, 
lżej odetchnąć, jak mówimy zwykle, na łonie natury. 

Pozornie tak wiele jest w tem racji, że pozostaje 
niuu tylko ostatecznie zadecydować i rozpocząć do- 
roczna pielgrzymkę. w celu odszukania niczbędnego. 
lokalu na wsi, by z nadejściem lipca przenieść się tam 
i używać wymarzonych rozkoszy, 

Dawniej była moda, że tylko bardzo zamożni 
wyjeżdżali na czas letnich miesięcy i to najczęściej za. 
oranieę, pod pozorem leczenia wyimaginowanych clio; 
rób, wylęgłych w wyobraźni przez cały rok nieczyn: 


ność wydatkować bez uszezerbku swych kapitałów, 
Z czasem, swoim zwyczajem, zaczęli i mniej zamożni 
naśladować tamtych i również rok rocznie jeździli do 
wód, by powróciwszy % zagranicy, przeź kilka miesię- 
cy łatać nadszarpnięty budżet swych wydatków. Pa 
pewnym czasie przekonano się, że to zbyt kosztowna 
zabawa, zaczęto więe poprzestawać na wyjażdźkach 


szkół rządowych. 


do niektórych miejscowości w kraju, ule wyjechać 
1 -PEGR SEO FO RDEA  EÓEA 


Skruszony grzesznik, zerwawszy % oczu chustkę, 


śmiał się wraz z innymi do rozpuku, ehociaż sum 0 so-| 


bie gorzką wyrzekł prawdę. ję 
Ale w nim szezerość brała zawsze górę nad in- 

nemi względami, a w dodatku przed takim spowied- 

nikiem, cheiał naprawdę otworzyć serce, Kochał! 


ROZDZIAL VI 
Woś się żeni. 
Anneksa. (Brulion listu). 
Kochany Brysiul 


„Byłbym osobiście wpadł do ciebie, ale % nogą 
gorzej. Spuehła mi, jak kłoda, i doktór mówi, że 


trzeba będzie jeszcze ze dwa tygodnie poleżeć. Djabli 
mię biorą ze złości na siebie samego. Także mi kon- 
cept przyszedł do głowy: skakać £ karety! Jeżeli 
możesz, wstąp do Skalskiego i przyjedźcie koniecznie, 
bo Frędzel żąda dwóch podpisów...* (dalszy ciąg 
nieczytelny, podpisu także braknie. ale-z treści listu 
wnoszę, że pisany był przez Wosia do Olbrysia, któ- 
rego z żartów zwaliśmy niekiedy Brysiem). 

Dalej na tejże karcie kalendarza pod datą mar- 
cową znajduje się kilka notatek cyfrowych omłożu 
zboża z charakterystycznemi wykrzyknikami: „Niech 
djabli wezmą, taki pieplon,* „nie wystarczy na siew,* 
„Chaskiel musi poczekać do nowego* i t. d. 

Poniżej: ży 

„Ułożyłem sięz pięcioma. Dałem po. sześć 
morgów na pustkąch i po dwie lasu. , Może się inu 
|skuszą. Byłem w Krzywosękach. Żernieki radzi 
plan leśny...* 

Obok rachunek: ; 

„Geometrze dwieście pięćdziesiąt; faktorowi 
Maślanee trzydzieści...* * c 


Przełożony L. LOR 


ENTZ. gg 


należało choćby dla utrzymania dobrego tonu i moż- 
ności imponowania tym, którzy wyjechać nie mogli: 
Dziś opanowała nas wszystkich gorączka mody; 
nakazującej mieszkać latem na wsi i wyjeżdźamy hur- 
tem, umnie opuszczając mary miejskie, a ponieważ 
to naśladownictwo pierwowzorów niemal bezmyślnie 
zaczyna być powszechnem, nie od rzeczy będzie przyj- 
rzeć się, czy ono jest racjonalnem i wywołanem rze- 
czywistą potrzebą; czy jest korzystnem, eży teź tylko 
niezdrowem dążeniem w Śluły możniejszych, 

_ Najpierw zastanowić się wypada komu należa- 
łoby wyjeżdźać na lato ua wieś, a kto właściwie wy- 
jeżdża.  Pomiwo hałasu, jakiego narobiła emaneypa- 
cja, dziś jeszcze usurój naszego społeczeństwa jest ta- 
ki jakim był przed bardzo wielu laty; w rodzinie nie 
widzimy zmian nadzwyczajnych z tego powodu. Mę- 
żowio, ślęczą w ciasnych i dusznych pokoikach biur, 
w warsztatach, w fabrykach, spędzają tam dwie trze- 
cie; części swego Życia, a żony 'pozostają w domu wol- 
ne i swobodne, wyręezane w pracy domowej przez 
służące, « w pracy wychowawczej przez bony i guwer- 
nantki. Jeżeli więe komu należy sią odpoczynek po 
pracy i zmiana tej atmosfery, w jakiej bezustannie 
niemal przebywa, a która wywiera fatalny wpływ na 
zdrowie, to właśnie tej brzydkiej połowie rodu ludz- 
kiego, która niema czasu na spacery po ogrodach 
miejskich, alieach, placach, lecz zmuszona jest, zgięta 
w kabłąk, $lęczyć nad pracą przez rok cały. Lecz ta 
połowa rodu naszego nie może wyjeżdżać, bo obowiąz- 
ki przykuwają ją do pracy, więc jedzie ta druga, -0- 
biccująe pierwszej w każde święto pozwolenie na. za- 
kosztowanie tej letniej rozkoszy, końcżącej się zwykle 
na spełnianiu funkcji dostawcy różnych prowiantów, 
zmęczeniu jazdą tam i z powrotem, oraz wyrzuceniu 
ostatnich kilku złotówek na koszta przejazdu. Samo 


Szanowny Panie Dobrodzieju! 

Stosownie «do życzenia Pana Dobrodzieja na 
„wybory* przyjadą. Z nogą już jest lepiej. Siewy 
skończyłem. Owies przysłany przez Śzanownego 
Pana Dobrodzieja powschodził bardzo ładnie. Za 
widzeniem przypadającą należność z podziękowaniem 
doręczę. 

Przy tej sposobności załączam wyrazy wysokie- 


go poważania i szaenuku, którego zechce Szanowny 


Pan bobrodziej przyjąć od szezerze wdzięcznegu i 
oddanego sługi W. K. 
PS. Paniom ieałemu domowi najpiękniejsze 
ukłony.  Ojea spodziewamsię w tych dniach.* 
Parę kart zapisanych cyframi i tekst depeszy: 
„Warszawa. A 
„„Sski. Adwokat, 
Plenipotencję poświadczoną przez wójta, po- 
syłam, 
Chodzi o zwłokę. Będę w jarmark wełniany. 
Kalinowski. 
Maj. (Kilka ręką Wosia skreślonych. waczę- 
tych a niedokończonych wierszyków): 
„Czy mię kochasz, czy nie kochasz, 
„To zależy od twej woli! 
„Tylko na mnie krzywo nie patrz 
„Bo mię przez to serce boli, * 
Poniżej ręką Skalskiego: 
„Miłość jest jakby choroba 
"_ „Rzadko kto jej się ustrzeże... 
1 „r sĄ że się paniez podoba 
„Najmocniej ja temu wierzęl...* 
(Domyślam się, że wierszyk ten wpisał później 
Woś, do sztambucha panny Stefanii). | 
* Pod wierszem tym kilka podpisów Wosia z kali- 


MII 


(Kopia listu): 


zabrzmiała odpowiedź, powitana chóralnym śmiechem. 


„Kalinówka, dnia (data przekreślona). 


graficznym wykrętasem i wykrzyknik: „Jutro albo 
starosta, albo kapucyn!* — DCN — 
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GAZETA RADOMSKA. 


M 50. 


zaś lekarstwo nie odnosi skutku pożądanego, bo co 
siódmy dzień łyknięcie łyżeczki powietrza Świeżego, 
jest zbyt małą dozą dla płuc zanieczyszczanych ku- 
rzem i dymem w ciągu dni sześciu. 

Dalej wypada nam postawić pytanie, czy rze- 
czywiście odnosimy korzyści z letnich mieszkań takie, 
o jakich marzymy Nie mówię tuo tych, którym 
wystarcza na zajmowanie willi wspaniałych i niezbę- 
dną usługę, lecz o tych, którzy tylko pragną naślado- 
wać tamtych. nani więc ową chęcią naśladownie- 
twa, wynajmujemy mieszkanie najezęściej w chatach 
wieśniaków, by pogodzić wielkopańską zachciankę 
z skromnemi funduszami. Przyzwyczajeni jesteśmy do 
zajmowania widnego, obszernego i wysokiego lokalu, 
przyzwoicie urządzonego i % możliwą, na jaką nas 
stać, wygodą. Na wsi zgadzamy się mieszkać w pół- 
ciemnej, nizkiej, ciasnej chałupce. Lecz przybywszy 
po raz pierwszy na wieś po ukazaniu się zielonych 
pól naszym oczom, wszystko uważamy za prześliczne 
1 wygodne. Ciasna izdebka, sąsiedztwo trzody i 
mieszkańców obory, wstrętne brudy i niechlujstwo 
wieśniaków, wszystko to widzimy w różowych kolo- 
rach. Rowek, w którym niema dwóch konewek wo- 
dy, uważamy za rzeczkę, w której kąpiel sobie obie- 
eujemy; dwie suche wierzby, skarłowaciała wiśnia, a 
pod nią krzak agrestu, wyrasta przed nami w ogród 
wspaniały, w którym obiecujemy sobie pod cieniem 
owych drzew snuć marzenia i zasypiać w povbiedniej 
drzemce, by po przebudzeniu się narwać świeżych o- 
woców. Ujrzany lasek na widnokręgu, przypomina 
nam zapach malin i smak jagód, grzybów, zapach ży- 
wiey, śpiew tysiąca ptaków... Jesteśmy zachwyce- 
ni. Braknąć tu niczego nie może, bo gdzież jeżeli 
nie na wsi możemy mieć prawdziwe mleko, tanie kur- 
częta, Świeże masło, ser, jaja, a w mieszkaniu choć 
będzie cokolwiek ciasno, ależ to tylko przespać się tu 
potrzeba, a cały Qzień będziemy spędzać w ogrodzie, 
w lesie, nad wodą, bawić się będziemy śpiewem pta- 
sząt, łowieniem ryb, może łódką po owej rzeczce bę- 
dzie można popłynąć... O, to nie miasto, tu rozkosz, 
tu życie tylko spędzić, tak tu pięknie, tak uroczo! Tu, 
ua wsi, nie będziemy potrzebowali się krępować, mo- 
żemy w szlafroczku spędzić eałe lato. — Wieśniacy, ja- 
cy to poczciwi ludzie, uprzejmi, usłużni! Słowem — 
wszystko jak najlepiej. Ów poczciwy wieśniak sam 
w zachwyt wpada, słysząc uniesienia nasze i dziwi 
się, że on nie rozumiał dotychczas, iż tyle skarbów 
wedle jego chałupy się zebrało, a więc w owym za- 
chwycie drze z nas skórę za mieszkanie, biorąc nie raz 
szóstą część wartości całej chałupy za wydzierżawie- 
nie jej na kilka tygodni. My płacimy, bo to i tak ta- 
nio, daleko taniej niż w mieście. Nakoniee sprowa- 
dzamy się i najpierw przekonywamy się, że czlowiek 
nie ptaszę, że sama ta przeprowadzka kosztuje kilka 
rubli, że od stacji daleko, a furmanki pod rzeczy do- 
stać nie podobna. To jeszcze nie. Po kilku dniach 
zaczynamy się nudzić, Brak towarzystwa wprawia 
nas w rozdraźnienie; naprzeciwko mieszka w chałupie 
sąsiada jakaś pani, ale to podobno żona rzemieślnika, 
nie chcemy więc zawierać znajomości, ale, że zawsze 
ubrana, więc i my musimy się pokazać, że i nas stać 
na to. Więc ona w kapeluszu, to i my także, tamta 
wzięła bluzkę jedwabną, to przecież i my mamy jesz- 
cze ładniejszą, ona w okryciu modnem to i my mamy 
świeżą żakietkę i tak dalej— wystawa strojów! 

Na świecie chłodno, deszcze co dzień padają, 
trzeba w izbie siedzieć, a tam duszno, ciemno, zapach 
brukwi gotowanej dolatuje przez sień z chłopskiej 
izby. Wierzby cienia dać nie chcą, nadchodzi jesień, 
a owoców jeszeże nie skosztowaliśmy; w rzeczee owej 
ledwie żaby skrzeezą; do lasu mila drogi, jagód na 
lekarstwo dostać trudno. Mleko od jednej krowiny 
ledwo wystarcza na potrzeby gospodyni, o maśle wie- 
my tylko ze słyszenia, że w sąsiednich wsiach o milę 
drogi go mają, kurezęta dawno sprzedane, mięsa 
brak, musimy napisać do męża, żeby na niedzielą 
przywiózł kilka funtów z miasta; czasem po ciemku 
siedzieć wieczorem musimy, bo nafty brakło, zapałek 
również, a sklepu niema. Wieczorem konary, w no- 
cy dobrze jeśli tylko pluskwy, a w dzień muchy pa- 
stwią się nad naszą skórą. Powietrze byłoby czyste, 
gdyby me sąsiedztwo obory, chlewa i gnojówki. Stu- 
dnia wyschła, sąsiad nio pozwala u siebie wody brać, 
bo obawia się by jej nie brakło, wreszcie ta wodazalatu- 
je jakimś dziwnym zapachem. Dzieci znudzone jedno- 
stajnością życia, zawalane błotem, wobec niepogody, 
zmuszone siedzieć w kątąch ciasnej izby, płaczą, a my 
w duchu im wtórujemy. 

Wreszcie znudzeni, rozżaleni na swego gospoda- 
rza, na brak najelementarniejszych wygód, do jakich 
przyawyczajeni byliśmy w mieście, wracamy, żarze- 
kając się nie wracać tam więcej, ale na nieszczęście 
w ciągu zimowych miesięcy zapominamy niewygód, 
a ambicja znów w roku przyszłym, każe nam naślado- 
wać przyjaciół lub znajomych i choroba się wzmaga, 
trwai do ruiny powoli prowadzi. Bo rzeczywiście 
6 wyjazd na letnie mieszkania w chorobę zamienił 
się u nas i to w chorobę serjo nas, Średnio zamożnych, 
rujnującą. bo powrocie zastajemy dom w nieładzie, 
komorne zaległe, pensję wziętą naprzód, z góry, bo li- 
czyliśmy, że zrobimy oszczędność na wsi. Owe prze- 


|xa maszynkę do robienia gile do nabojów, własnego 


jażdźki wyrwały grosz częstokroć zapożyczony, od 
którego i procencik »żaplacić trzeba.  Wzamian za to 
wszystko jeżeli nie nabyliśmy reumatyzmu, to z pe- 
wnością kataru w najlepszym gatunku i to cała ko- 
rzyść nasza. Ale wyjeźdżaliśmy na letnie mieszka- 
niel Ów mąż jak ślęczał przy pracy w duszuem po- 
koiku, tak teraz dwakroć dlużej będzie musiał ślęczeć, 
bo po powrocie ze wsi potrzebujemy jeszcze czemprę- 
dzej nowego kapelusza, okrycia, sukni, bucików, dzie- 
ci również wszystko podarły, potrzeba sprawić nowe i 
to odrazu wszystkim. 

Kończące tą notatkę, opartą na doświadczeniu, 
zapytuję, czy potrzebnie dążymy do naśladowania 
możnych, wobee dzisiejszych urządzeń miejskich? Za- 
stanówmy się, że w nędznych ehałupach wiejskieb, 
przy braku dogodnej komunikacji i artykułów spo- 
żywezych, na wsi jesteśmy w nierówuie gorszych wa- 
runkach latem, niź w mieście. Wycieczki częste za 
miasto w towarzystwie, którego tak starannie unika- 
my, byłyby stokroć lepszem lekarstwem dla naszego 
zdrowia, aniżeli kosztowne wyjazdy na wieś, gdzie 
wobec niechlujstwa chłopskiego, powietrze, którem 
przeważnie, siedząc w izbach, zmuszeni jesteśmy od- 
dychać, jest nierównie gorsze od miejskiego, o ile nie 
weżmiemy w rachubę dzielnie żydowskich, lub ciasno 
zabudowanych. Hygieniezne warunki naszych minst 
w ostatnich czasach tak się zmieniły, że wyjazd na 
wieś nie zmienia dla nas obecnie warunków zdrowot- 
nych tak, jak to bywało przed łaty, a więc pocóż ruj- 
nujemy się materjalnie? Zastanówmy się dobrze i 
szczegółowo porównajmy warunki w jakich żyjemy w 
mieście takiem jak Radom i na wsi w nędznej chalu- 
pie, a dojdziemy do wniosku, że zbytecznie narażamy 
się na niepotrzebny wydatek i znużenie, jakież» na 
wsi doznawać musimy, a tem niepotrzebuiej, że przez 
owe wyjażdżki bezcelowe, gnębimy tych właśnie, któ- 
rym na serjo odpoczynek by się należał, tylko w wa- 
runkach dających możność odpoczynku, w całem zna- 
czeniu tego wyrazu. UAWACJA 


Radom 1 Okolice. 

Na budowę nowego kościuła złożyli: 

P. A. I. rb. I, p. W. Modzełewska kop. 50, p. Z. 
Skupiewski kop. 50. 

Na odlew dzwonów złożyli: 

P. Konst. Ciosłowska kociołek miedziany wagi 
około 30 funtów, p. W.K. brytwannę miedzianą, 
krzyżyk i kilka monet miedzianych zużytych, p. Wy- 
szyńska krzyżyk niklowy mały. 

Dla biednych, według uznania Redakcji rb. 2 
kop. 50 bezimiennie. 

Na pogorzelców w gnub. lubelskiej bezimiennie 
rubli 5. 

Na kolonja letnie w Solcu p. F. kodkiewiczowa 
nadesłała kilka sztuk ubrań dziecinnych. 

Mianowanie. 

Stały członek radomskiego zarządu gubernial- 
nego do spraw włościańskich, rzeczywisty radca sta- 
nu H. I. Hafferberg, mianowany został wice-guberna- 
torem radomskim. 

Odznaczenie. 

Na wystawie łowieckiej, mieszkaniec naszego 
miasta p. J. Skibiński otrzymał wielki medal srebrny 


pomysłu. 
Cykliści. 


"Towarzystwo kolarzy krakowskich „Sokół* na- 
desłało cyklistom radomskim zaproszeni” na wyścigi 
i obchód wianków. 

Ślub. 

W niedzielę 18-go b. m. w kościele po-bernar- 
dyńskim odbył się ślub dra Romana Kossowskiego z 
p. Marją Ettinger, mieszkanką Radomia. 

Z przyszłej wystawy. 

W tych dniach zarząd wystawy radom- 
skiej otrzymał zawiadomienie, iż ministerjum spraw 
wewnętrznych zezwoliło na wydanie z funduszów ka- 
sy miejskiej rb. 4000 temnuź zarządowi wystawy, ty- 
tułem bezprocentowej pożyczki, niezbędnej dla po- 
budowania budynków wystawowych. 

Niedbalstwo. 

W dniu wczorajszym, w jednej z piekarń tutej- 
szych wypieczony był chleb z mąki stęchłej. Tym 
razem zaznaczamy to lekceważenie pieniędzy i zdro- 
wia ludzkiego, bez wymienienia nazwiska właściciela 
piekarni, której kartkę firmową widzieliśmy na chle- 
bie, lecz ostrzegamy, źe na drugi raz nie będziemy 
tacy dyskretni. 

Pod adresem stowarzyszenia cyklistów. 

Zapytywani jesteśmy o termin i miejsce pow- 
tórnego zebrania członków założycieli Towarzystwa 
cyklistów radomskich, jak równieżio przedmiot 
obrad zebrania, które ma być prawomocne bez 
względu na ilość zebranych członków. 

Odpowiedzi udzielić nie mogliśmy, objaśniając, 


| 


że nas otem nie zawiadomiono. Może by który z| 
panów cyklistów wyjaśnił tę sprawę? 


Ławki w ogrodzie nowym. 

Proszeni jesteśmy 0 zaznaczenie, że bardzo 
wiele ławek w ogrodzie spacerowym, ustawionych 
jest tak, iż siedzenie na nich jest niemożliwe, w skutek 
zbytniego pochylenia ku tyłowi, a wiele ławek usta- 
wionych jest w miejscach nie ocienionych drzewami. 


Akt uroczysty w gimnazjum męzkiem. 

„ W poniedziałek o 2-ej po południu odbył się W 
tutejszem gimnazjum akt uroczysty zamknięcia roku 
szkolnego. Z pomiędzy utworów wykonych przeź 
uczniów, na wyróżnienie zasługuje odegrana przeź 
orkiestrę polka „Malutka* kompozycji J. F. Rybac= 
kiego. Patenty z ukończenia gimnazjum otrzymali: 
W. Mazurek, M. Korolec, 5. Klebanowski, L. Plużań- 
ski, M. Matuszewski, W. Graniczny, J. Skorżyński, M. 
Olszowski, W. Dąbrowski, 5. Marks, M. Łeśkow, J. 
Zbrowski, K. Pachawicz, A. Krzyżanowski, M. Asła- 
nowicz, S. Nejman, 5. Budzyński, J. Olewiński, M. 
Miłonow, J. Popiel, E. Proniewicz, W. Jasiński, 5. 
Lerczyński, J. Ochocki i J. Maleszewski. 

Prócz wymienionych, otrzymali patenty i na- 
grodzeni zostali medalami srebrnymi: Piotr Fiłoso= 
fow i Icek Wajnberg. 

Akt zakończony został odspiewaniem hymnu 
„Boże Cesarza chroń!*. 

Popis w prywatnej szkole żeńskiej p. Kurosz. 

W ubiegłą sobotę zamknięty został rok szkolny 
w prywatnej pensji żeńskiej tutejszej, utrzymywanej 
przez p. Kmilję Kurosz. 

Szkoła podzieloną jest na klasę wstępną i czte- 
ry oddziały. Przy szkole istnieje pensjonat dla pa- 
nienek z okolicy. 

Uprzejmie zaproszeni przez przełożoną do zwie- 
dzenia zakładu, mieliśmy sposobność przekonać się 
dowodnie o jego działalności nie tylko z samego po- 
pisu, ale z prac uczemnie, przygotowywanych w cią 
gu roku szkolnego na oddzielne lekcje. 

Z uczennice wyróżniają się szczególnie pp.: Ste- 
tanja Szenk, Helena Fiirstenberg, Marja Piekarska, 
Teodozja Rucińska, Salomea Waga, Marja Kulengow= 
ska, Irena Waga i Zofja Zdzieszyńska, które też 0- 
trzymały nagrody, oraz Janina Duszewska i Marja 
Ntankiewiez, równieź nagrodzone za pilność w nauce. 
Uczennice bardzo biegle czytają w językach: rosyj- 
skim, polskim i francuskim, ze zrozumieniem 0po0- 
wiadają to co przeczytały, pięknie deklamują i sta- 
rannie piszą. Szezególna uwaga zwróconą jest na 
dyktando, prowadzone systematycznie, starannie 
przeglądane i poprawiane. Arytmetyka i gramatyka 
wysoko posunięte. Inne przedmioty—stosownie do 
programu szkoły. 

Najzupełniej bezstronnie, jako obeznani z pe- 
dagogiką i najnowszymi jej kierunkami, śmiało po- 
wiedzieć możemy, że wiele musielibyśmy zwiedzić, a 
szczególnie szkół żeńskich, bysmy mogli napotkać 
tak sumienną pracę nad powierzonemi dziećmi. 4 
pedantyczną systematycznością* prowadzony jest ka- 
żdy przedmiot wykładowy i z wielką rutyną, oraz tro- 
ską nie tylko o to, aby przejść dany podręcznik w okre* 
ślonym czasie, lecz aby to, czego- uczennica się uczyła 
było przez nią zrozumiane i utrwaliło się w młodo- 
cianej główee. Nie też dziwnego, że uczennice szko 
ły p. Kurosz z łatwością wytrzymują egzaminy do 
szkół żeńskich rządowych. Dziwnem się zaś wydaje 
że tak pożyteczna i z zaparciem siebie, a umiłowa- 
niem zawodu, prowadzona praca, nie jest należycie 
ocenianą. Nie mówimy tu juź o należnej wdzięez-= 
ności, ale dziwić musi każdego niedostateczne po- 
pieranie zakładu naukowego przez miejscowych 
i okolicznych mieszkańców. byliśmy pewni, że w 
tym zakładzie spotkamy co najmniej okrągłą setkę 
panienek, szukających początkowego wykształcenia 
pod tak troskliwą o rozwój umysłów opieką, a zasta- 
liśmy zaledwie 30. "To w Radomiu trochę za mało; a 
szkoda wielka, że nie popieramy tej szkoły, bo w ra- 
zie zamknięcia, brak jej dotkliwie byśmy odczuli. 

Lokal zakładu bardzo obszerny, wygodny, wid- 
ny i konstrukcja ławek, jako też innych sprzętów 


niemal według ostatnich wskazówek  lygieny 
szkolnej. Pokój pensjonatu urządzony  skrom= 


nie, a jednak zapewniający wszelkie wygody dla 
dziecka niezbędne. 

Słowem wynieśliśmy ztamtąd jak najlepsze 
wrażenie, tylko zachmurzała nas myśl troski przeło- 
żonej o hyt materjalny zakładu, lecz my przesyłamy 
życzenie wytrwania na posterunku w obranym zawo” 
dzie, z przekonaniem, że panie radomskie, w imię 
dobra swych córek, poprą w roku następnym szla- 
chetną pracę i usiłowania. 

Zamknięcie roku szkolnego. 

W zakładzie naukowym L. Lorentza w Radomiu 
na akcie uroczystyn zakończenie roku szkolnego, 
otrzymali następujący uczniowie nagrody i pochwały: 
Z klasy wstępnej niższej nagrody: K. Adamski, po- 
chwały: A. Maresch i M. Kucharski. A klasy wstęp” 
nej wyższej nagrody: J. Dębski i B. Gładyszewski. 
Z klasy pierwszej nagrody: I. Oleks, pochwałę: W. 
Matacz. Z klasy ll-ej nagrody: K. Borszewski i J. 
Skorupski, pochwały: 8. Dębski, W. Krukowski i M. 
Stecki. Z klasy I[l-ej nagrodę: R. Szezepański, po” 
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chwałę: W. Jarmuliński. 
Zajączkowski. 

Uczniowie, którzy w r. b. ukończyli cztery kla- 
sy przyjęci zostaną do 5-ej klasy szkoły handlowej 
z prawami państwowemi p. Laskusa w Warszawie na 
równi z uezniami szkół rządowych. 

P. Lorentz buduje przy ulicy Długiej gmach na 
szkołę z uwzględnieniem wszelkich warunków hy- 
gienicznych. 

Małe wyjaśnienie. 

W ostatnim numerze naszego pisma zamieści- 
liśmy przedrukowaną z „Kur. Warszaw.* wiadomość 
onie przyjęciu przez berlińską firmę „Union Elektrici- 
tits-Gesellsehaft" listu pisanego do niej w języku 
polskim, przyczem była wzmianka iż firma ta stara 
się o koncesję na oświetlenie elektryczne naszego 
miasta. Obecnie dowiadujemy sią z wiarogodnego 
zródła, że wzmiankowana firma berlińska nie ma nie 
wspólnego z firmą, rosyjsk' ego towarz. elektr. „U- 
nion* w Petersburgu. Starania zaś o koneesję na 
oświetlenie kadomia podjęło to ostatnie towarzystwo, 
a nie towarzystwo pod takąź firmą istniejące w Ber- 
linie. 

Sprostowanie. 

W M 49 naszego pisma wkradła się pomyłka w wiado- 
mości p. t. „Podwyższenie etatów*, a mianowicie woźni pobierać 
będą nie 140, a 240 rb. P. prezydent miasta prócz pensji ma 
przeznaczono rb. 400 ua rozjazdy. 


Z klasy IV-ej nagrodę: J. 


2 Opatowa. 

Dopiero od dvi dwóch stan powietrza się zmie- 
nił mamy ciepło i względną pogodę. | Zaczęli też gos- 
podarze siać trawy, które są prześliczne i w ogóle zbo- 
ża są w przepięknym stanie. Opatów zaroił się nie- 
bywałym ruchem % powodu przyjazdu i nocele- 
gu u nas „Lutni* radomskiej, Śpiewacy podą- 
żyli do starego Sandomierskiego grodu by uczeić 
go koncertem na cel dobroczynny. W prastarej świą- 
tyni naszej po-klasztornej odbyła się wielce sympa- 
tyczna uroczystość przystąpienia licznie przygoto- 
wanych dziatek plei obojga do pierwszej Świętej Ko- 
munji. Dziatki odpowiednio do tej wielkiej uroczy- 
stości przybrane w godowe szaty z bukietami u boku 
chłopczyki, a dziewczęta w wianuszki na głowiei w 
welonach, po odśpiewaniu Veni Creator i odprawieniu 
Mszy św. przez proboszcza, ks, Tomaszewskiego, po 
rzewnem przemówieniu kapłana, przystępowały do św. 
Komanji. o de 
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Popieranie swoich. 

Chociaż nie nie wiedziałem o tem, że w cyrku ma 
być dany koncert w ubiegłą sobotę, ale dusza moja 
ma widocznie pewne przeczucia wokalne, bo coś 
mnie gwałtem ciągnęło wieczorem ku Długiej ulicy 
poszedłem więc za tą wskazówką i nie omyliłem się. 
Czytam czerwony afisz przy żółtem świetle latarni: 
Wielki koncert orkiestry pod dyrekcją p. Aleksandro- 
wicza, ze współydziałem Miss Zephory, muzykalnej 
nie tylko na różnych instrumentach rżniętych, ale na- 
wet na tłuczonych lub stłuc się mogących — butel- 
kach i kieliszkach. Miło zrobiło mi sią w duszy i 
słodko na sercu. Toć bywały czasy, że i ja muzykal- 
ny bylem na butelce i kieliszkaeb, w dobrych minio- 
nych czasach. Nie dawałem wprawdzie koncertu na 
tych instrumentach, ale podobno w gronie równych 
sobie artystów, koncertowo dotrzymywałem kompani. 
Warto wspomnienia odnowić; wszedłem więc, w sku- 
pieniu ducha usiadłem i ciekawy zkąd i kto zacz owi 


* orkiestrowicze, czekam. Wchodzą artyści. Patrzę—atoć 


to część moich dobrych znajomych—ci sami co panu 
radcy Gaudentemu na imieniny grali wówczas, gdy 
ja odę na cześć radomian pisałem. Ucieszyłem się, 
że pod takim skromnym tytułem afisza, kryją się tacy 
mistrze, « najwięcej z tego, że to wszystko „nasi*, 
nie żadni tam jacyś zagraniczni lub krajowi obieży- 


"Basi. Po należytem ulokowaniu się na efektownie 


przystrojonej 'estradzie, zaczynają grać, zdaje się mar- 
8za palestyńskiego, na swojską nutę: „Cielo Jojne, 
cicho, 824...1 Przyjdzie Sure—buzi da, a choć po- 
czątek obywał sią bez fletu—wszystko szło składnie. 
Kontrabas % bębenkiem prym trzymali, od czasu do 
czasu gdy pierwszy z zapałem chrząknął, drugi wtó- 
rujące allegro wykrzyknął, po cichu skrzypce pianissimo 
dały znać o sobie, byśmy ocenić należycie tremolando 
tonów trąbki mogli. Spóźniony flet też przybył na- 
reszcie i odrazu prym chwyciwszy, dowiódł nam jak 
na dłoni, że koncert mu nie pierwszyzna. Skończyło 
się to wszystko z należytą brawurą, a zebrana pu- 
bliczność z radości na wiwat nie tylko klaskała, alei 
laskami podłogę do należytego eutuzjazmu powoływa- 
ła. Było tam jeszcze prócz tego zagranych wiele ut- 
worów takich mistrzów, jak: J. Matis, Waldteufel, Le- 
cher, Rozenkrantz, Keler-Bell, Krymling i wielu in- 
nych, lecz opisać wykonanie tej kaskady uwertur, 
serenad, pot-pouri i t, p.—niepodobna, bo jeden utwór 
od drugiego w co raz większy wprawiając naszachwyń, 
zatarł zmysł krytyczny itylko zapał i entuzjazm po 
sobie zostawił, a wdzięczność zaskarbił dla impresar- 
ja tak pomysłowego, któremu ta szczęśliwa myśl do 
głowy wpadła—uczęstować nas tego rodzaju ucztą ar: 


tystyczną. O wykonaniu utworów na butelkach i kieli- 
szkach przez p. Aleksandrowicza ze wspóludziałem miss 
Zephory, nie wiele powiedzieć mogę, bo ja na tych 
instrumentach w inny sposób jestem muzykalny; zau- 
ważyłbym tylko, że gdybym tę muzykę słyszał przez 
artystów grających w  kostjamach odpowiednich do 
areny, na której wystąpili, byłoby większy zdaje się 
efekt sprawiło. Najwyżej mogę zrobić porównanie, 
że ci, eo podobny koncert na podwórzach dawali, niech 
się sellowają pod korzec, wobec słyszanych artystów. 
[u iprecyzjai siła była wyrazistą i z należytem 
zapałem oddaną. W końcu należy się jeszcze po- 
dziękowanie członkom straży ogniowej, że gotowi 
stanęli do gaszenia zapału, jaki mógł był ogarnąć pu- 
bliczność. Żal mi tylko było, że nie mieli sposobnoś- 
ci ku temn, więc czas na próżno zmarnowali, gdy miss 
Zephorze zachciało się grać na butelkach w eyrku. 
Pocieszcie się panowie, że jak drugi raz będzie dawa- 
ła koncert w podwórzu, już was wzywać nie będą. — 
Prócz ciotek i wujów artystycznej drużyny, pu- 
bliczności było nie wiele. A szkoda, warto było 
posłuchać... 


Z Kraju. 
ECHA z WARSZAWY. 


( Wystawa łowiecka. —Jakie konie hodować mamy). 

Kto nie był na wystawie łowieckiej, nicehaj po- 
śpiesza, bo juź wkrótce zamkniętą zostanie Czego tam 
niema! Widzieliśmy broń, z której wolno myśliwym tra- 
fiać w najodpowiedniejsze miejsce nawet takiej bestji, 
jak uciekający zając; była teź i broń taka, z której naj- 
lepsi myśliwi pudłowali; można było widzieć skóry 
zwierząt drapieżnych, padłych ze strachu przed nowo- 
czesnemi ulepszeniami: prochu bezdymnuego, kul ni- 
klowanych, fuzji rewolwerowych i t. p. narzędzi re- 
komendowanych przez Towarzystwo opieki nad zwie- 
rzętami.  Ustawione po rogach sal fopografy opowia- 
dały wiarogodne przygody myśliwych z dawnychi 
obecnych czasów. A więc słyszeliśmy np. jak dziel- 
ny strzelec napadnięty przez dwóch tygrysów, jedne- 
go wilka i siedmiu zajęcy, z dubeltówki dwoma cel- 
nymi strzałami wszystkich trupem położył i jeszeze 
przebiegającego jelenia ranił, a jednocześnie z lewej 
ręki na odlew swego gajowego koło ucha zamalował 
w nagrodę jego gapiostwa; albo jak tegoczesny my- 
śliwy owinięty w pierzynę, z garukiem żarzących się 
węgli na stanowisku stratowany był przez lisa, go- 
niącego sarnę w lesie. W innej sali na ekranie po- 
kazywano podobizny myśliwych, polujących w święto 
podczas nabożeństwa lub tych, co po oznaczonym ter- 
minie polowania, narzekając głośno na kłusowni- 
ków, po cichu w pole z fuzyjką chodzą. Widzieliśmy 
także polujących na kaeżki (ale nie dziennikarskie) 
jak niesieni przez Wojtków na plecach przez wody i 
błota, w tej pozycji siedząc, pudłowali jak należy; a 
i racjonalny sposób polowania z sanek na kuropatwy 
również poglądowo był przedstawiony. W końcu 
warto także było widzieć okazy stratowanych pól 
cudzych, szkody porobione przez zwierzynę drobnym 
sąsiadom i łapki zajęcze, należące do trofeów polo- 
wań z za Żelaznej Bramy. W oszklonej szafie, wi- 
dzieć można było różne przybory niezbędne do polo- 
wania, a więc: kieliszki różnych wymiarów, starkę, 
rutafję, kiełbaski suszone, garnitury 4 sukna szaracz- 
kowego z zielonymi kołnierzami, torby z kociej skó- 
ry ijako zabytek archeologiczny kańczuk, którym 
wykładano w sposób poglądowy basarunek tym, któ- 
rzy nie potrafili odróżnić brzydkiej od pięknej połowy 
rodu jeleniego. I wiele jeszcze innych jest tam rze- 
czy ciekawych, o wiele ciekawszych niż na wystawie 
koni. "Tu nam krótko węzłowato pokazali kilkanaś- 
cie okazów sprowadzonych z zagranicy lub pochodzą- 
cych od rodziców ztamtąd sprowadzonych i dano do 
zrozumienia, że po za koniem zdatnym do wyścigów i 
totalizatora—niema dobrych koni, wartych nagrody. 
Do jazdy powozowej nam są konie zbyteczne, bo teraz 
to dobrze jak przed kościół zajedzie się kamieniarką, 
a nie karetą, która czeka lepszych czasów. Do prze- 
wożenia ciężarów mamy koleje, do jaady wierzchowej 
rowery, a włościanie mogą swe grunta i w swe lietki 
pętelki podorywać, My hodujemy konie rasowe— 
angielskie, do wyścigów zdatue, by nas nikt nie mógł 
dogonić. A któż się teraz nie ściga? — Wszyscy bieg- 
niemy, byleby wyprzedzić innych, — na koniach więc 
będzie nam łatwiej zdobyć palmą pierwszeństwa w 
tym ogólnym pościgu za groszem. : 

Nieon. 


Łódź. 

Przed kilkoma dniami miał tu miejsce taki fakt: 
chłopiec jakiś zemdlał w sieni domu M 16, przy ul. 
Piotrkowskiej. Kilka pań, zamieszkałych w tym do- 
mu po ocuceniu chłopca zawezwało w tymże domu 
mieszkającego d-ra P., człowieka dość zamożnego. 

Pan ten dowiedziawszy się, że chłopiec zemdlał 
z głoda, gdyż, jak opowiedział, juź od dwóch dni pra- 
wie nie nie jadł, raczył wspaniałomyślnie poradzić by 
mu jeść dano i odszedł nie dodawszy nawet 10 groszy 
do zebranej przez litościwe panie skromnej sumki, a 
co najgorsza nie zbadawszy nawet chorego i bardzo 
j e84cze oslabionego chłopca. 


— Mieszkańcy bawełnianego grodu, prawdopo- 
dobnie nić będą zadowoleni z opinii jaką w „New-Jork 
Heraldzie* wydałoo Łodzi grono amerykanów, po- 
dróżujących po Europie. Opis ten brzmi: „po za han- 
dlem i przemysłem, który jest znaczny, miasto samo 
przedstawia się bardzo niechlujnie, hotele posiada 
brudne, bez komfortu, drożyzna większa, niż unas. Nie 
tylko miasto, lecz i ludzie sprawiają wrażenie nie- 
sympatyczne. 

Razi w nich arogancja, z czego podobni są do 
nadętych głupota chilijczyków, to znów pyszałko- 
watość, e» jest właściwością charakteru nieokrzesa- 
nych meksykanów, są gburzy i nieucy, a chciwość ich 
na pieniądze może iść w porównanie z źądzą wygłod- 
niałych lwów w ehicagowskim ogrodzie zoologicznym. 

Wogóle podczas całego pobytu 10-dniowego zda 
wało nam się, że jesteśmy na południu naszego konty- 
nentu, w jakiemś mieście, które stoi na bardzo nizkim 
szczeblu cywilizacyjnym*. Jakie to szczęście, że nie 
zwiedzili amerykanie więcej naszych miast. 


Z Cesarstwa. 


Petersburg. Policja tutejsza odkryła niedawno 
bardzo interesujący domek gry hazardowej, w którym za- 
aresztowała wielu graczy. Przy spisywaniu inwentarza 
tego domku, urzędniey policyjni znaleźli szczególnego ro- 
dzaju przyrządy do gry, których nie spotykano dotąd ni- 
gdzie. Zamiast kart używano w tem towarzystwie żelaz- 
nych tabliczek, których niewolno było dotykać się paleami, 
trzeba je było podnosić magnesami. Oszukiwanie nazna- 
czonemi kartami było więc niemożliwem. Przy całej 
zręczności w manipulowaniu palcami, żaden z członków 
„żelaznego* Towarzystwa nie był w stanie „corriger la 
fortune", Lecz wszystkie te środki przeciw oszustwu w 
grze nie zdołały obronić zaaresztowanych od oskarżenia 
ich o grę zabroniona. 

— W cyrku Klejberga przy ul. Bassejnej miał miej- 
sca straszny wypadek, drugi już w krótkim prze- 
ciągu czasu. Na ten raz ofiarą padł znany poskramiacz 
dzikich zwierząt, Karol Parti. 

W naznaczoną na przedstawienie godzinę, cyrk 
szczelnie zapełniła publiezność, z niecierpliwością wyczeku- 
jaca początku przedstawienia. 

Nakoniec zjawia się na arenie poskramiacz Patti 
i wchodzi do ogromnej klatki, w której dość spokojnie le- 
żały 2 wilki, 2 niedźwiedzie i duży dog. W ehwili, gdy 
Patti ustawiał zwierzęta na nazuaczonem miejseu i robił 
przygotowania, ażeby wpuścić do klatki jeszcze 2 lwice, 
jeden z niedźwiedzi, rozdrażniony widocznie silnaim ude- 
rzoniem szpieruty, podniósł się na tylne łapy i nagle rzu- 
cił się nu poskramiacza. 

Zanim się kto spostrzegł, bestja objęła nieszczęśliwe- 
go łapami i powaliła na ziemię. Nie straciwszy przytom- 
ności, Patti odepchnął niedźwiedzia i wsunął mu głęboko w 
gardło rękę, Ale to niewiele pomogło, Rozwścieczone 
zwierzę powtórnie rzuca się na swoją ofiarę i rwie ją pazu- 
rami, Na jęki nieszczęśliwego wpada z widłami na arouę 
jeden z posługaczy cyrku, Arszański, ale niestety, widły 
przy pierwszem uderzeniu łamia się. Przytomny Arszań- 
ski, stawiając na karb własne życie, łapie stojący obok 
drewniany drąg i kilkakrotnie uderza nim silnie po głowie 
niedźwiedzia, tak, że ten, oszołomiony razami, na chwilę 
wypuszcza swą ofiarę. Korzystając z tego, nadbiegła słu- 
żba wyciąga z klatki nieszczęśliwego Patti'ego, ale w stra- 
szliwym stanie. Następnie do klatki wszedł przybyły 
właśnie do cyrku drugi pogromca, K, Bekman, który na- 


rzucił na niedźwiedzia sznur, odciągnął go na bok od in- 
nych zwierząt i na miejscu zastrzelił z rewolweru, 
Ze świata. 
Szczecin. 
Spotkanie się parowców pasażerskich wywołało 


straszną katastrofę. Liezba ofiar dojdzie prawdopodobnie 
do 50, przeważnie dzieci. 

Nieszczęście stało się na Odrze, pod Szczecinem. 
Parowiec „Bluecher* w drodze ze Szczeciaia, właśnie od- 
pływał, gdy parowiee „Poelitz* uderzył nań z całą siłą. 
„Bluecher*, literalnie przepołowiony, w ciągu niespełna 3 
minut poszedł na dno. Na statku znajdowały się przewa- 
żnie dzieci, powracające do domu ze szkół Szezecińskięh. 

Na obu statkach i na wybrzeżach rozległy się szalo- 
ne okrzyki rozpaczy, kilku odważnych podróżnych na po- 
kładzie zanurzającego się parowca „Bluechera*, ocaliło 
kilkanaścioro dzieci i kobiet, przerzucając je wprost na 
pokład „Powlitz*, poczem pomyśleli dopiero o własnym 
ratunku, 

Kapitan „Błuechera* ocalił się wdrąpaniem na komin 
sterczący o jakie pół metra nad wodą, ztąd też udało się 
wyratować kilka innych osób, Akcję ratunkową niezmier- 
nie utrudniał płócienny dach „Bluechera*, a nadto okolicz- 
ność, iż wiele kobiet it dzieci w chwili katastrofy znajdo- 
wało się w kajucie, której drzwi, skręconych uderzeniem, 
żadną siłą nie zdołano odemknąć. 

W całem mieście panuje niebywałe wzburzenie, do- 
tychczas brak 35-0gób, przeważnie dzieci. 

Winę nieszczęścia przypisują ogólnie kapitanowi pa- 
rowca „„Poelitz*, Ehrke'mu, którego wraz z maszynistą 
bezzwłocznie uwięziono. 


Podobno ostatni, w chwili katastrofy, gawędził na 
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pokładzie zamiast pilnować maszyn.  „,Poelitz** przy udk- 
rzeniu odniósł również nader ciężkie uszkodzenia. 

Straszny miał hyć widok nieszczęśliwej dziatwy, 
walczącej z falami. Przez chwilę na powierzchni nurtów 
widniały liezne główki i rozpaczliwie wniesione rączęta, 
nim jednak zdołano pospieszyć z ratunkiem, wszystko zni- 
klo bez ślsdu. 

W sobotę od rana pracowali nad podniesieniem roż- 
bitego statku „Bluecher*. | 

Na wybrzeżu: rozgrywały się rozdzierające sceny, 
Wiele rodzin zrozpaczonych przez noe cała nie ruszyło się 
z miejsca, wyczekując chwili ujrzenia choćby zwłok naj- 
droższych. Nie jedna rodzina utraciła po kilkoro dzieci, 
Do g. 2 pp. „Bluccher* o tyle był wydobyty, iż ukazał się 
pokład, z którego uprzątnięto zwłoki 9 ofiar: 4 kobiet, 2 
dziewczątek i 3 chłopczyków, Jedna z wyczekujących na 
wybrzeżu kobiet, na widok martwej jedynaczki, uległa na- 
głemu obłakaniu. 

Do wieczora spodziewali się o tyle podnieść statek, 
by módz dotrzeć do kajut, Dotychczas odnalezione zwło- 
ki noszą Ślady walki śmiertelnej i różnych obrażeń, 


m 
Telegramy. 

Petersburg, 20-go b. m. Na podstawie Naj- 
wyższego Rozkazu Cesarza Aleksandra III z dn. 7-go 
kwietnia r. 1894 utworzoną została przy ministerjum 
sprawiedliwości pod przewodnictwem ministra osobna 


downietwie. Obecnie komisja po pięcioletniej usilnej 
pracy ukończyła Najwyżej jej powierzony ogromny 
(przeszło 4,500 artykułów w projektach oddzielnych) 
pierwszorzędnej wagi państwowej trud przejrzenia ro- 
syjskiego prawodawstwa sądowniczcgo. 

Paryż, 20-gob.m  Waldeck-Rousscau ma już 
gotową listę ministrów i program polityczny. Prag- 
nie on utrzymać gabinet energicznej obrony rzeczy- 
pospolitej, złożony z różnych pierwiastków vd Bóran- 
ger'a do Millerand'a, Program swój, dążący do li- 
kwidaeji wszystkich zawiklań. stawia on na pier- 
wszym planie, a kwestje osobiste dopiero na drugim 
płanie. Liczyon, że dla swego programu pozyska 
350 głosów. W gabinecie Waldeck-Ronssea'u jedna 
4 tek przeznaczona zostanie Millerandowi. Podobno 
do gabinetu tego wstąpi także Constans. 

Paryż, 20-go b. m. Dzienniki radykalne tryum- 
fują z powodu rozbicia się usiłowań Poincarć'go. Z 
radykałnej strony wysuwają obecnie kandydaturę 
Wałdeck.kousscau, motywując żądanie tem, iż zacho- 
dzi potrzeba silnego gabinetu, Zupełnie niespodzie- 
wanie mówią też o przyjęciu teki wojny przez p. Ca- 
simir-bórier'a. 

Berlin, 20-go b, m. Na porządku dziepnym 
dzisiejszego posiedzenia parlamentu znajduje się pro- 
jekt w sprawie „pragnących pracy”, który, jak wia- 
domo, wyszedł z inicjatywy cesarza Wilhelma. 

Rouen, 18-g0 b. m. Kardynał arcybiskup Sour- 


komisja do przejrzenia praw obowiązujących w s84-|i rien umarł. 


W Radomiu otwartą została 
Chrześcijańska 


„Pralnia polska” 


pod firmą 


„J0ZEF 


(ul. Lubelska dom Grina) 
Zakład przyjmuje wszelkie zlecenia w zakres 
Jego wchodzące. Staraniem firmy hędzie za- 
/ dowolenie najwybredniejszych wymagań Szan. 
Publiczności, 192—2 
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Sądzie Okręgowym Ra- 
domskim, dnia 3-go lipca 
r. b., odbywać się będzie 

. ML sprzedaż dwóch domów, | *3 
dobrze procentujących, zaajdujących się S% 


Z 


w Szydłoweu; jeden od sumy 7,500 rb., 
a drugi od 5,500 rb. Bliższych wiado- 
mości udziela komisarz sądowy Papro- 
cki łub Lejbuś Rozenberg w PAR 
182 
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W Dominium Pachnowola położonej 
przy szosie » Radomia do Puław (Nowo- 
Aleksandrja), 4 wiorsty od Wisły. Po 
zwiniętym gospodarstwie rolnem, pozo- 
stały i są do sprzedania: dwie młocarnie 
z kieratami, sieczkarnia i trzy wialnie 
oraz inne sprzęty gospodarskie i mater- 
jał drzewny. Obejrzeć i zabrać można 
ZRVAZ. 188—1 


3500 rb. 
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WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


w LUBLINIE 


poleca po cenach fabrycznych 


SKŁAD MATERJALÓW APTECZNYCH 


Portland - Gementu „Firley” 
$ 
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Filja: Łódź, Piotrkowska 46. 
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RADOMSKIE TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 


Pieców Wapiennych 
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w Warszawie, 17. Krakowskie-Przedmieście 17. 


Konstantynopol, 19-go b. m. Serbski agent dy- 
plomatyczny udał się wczoraj do sułtana z zażaleniem 
z powodu przekroczenia granicy przez ałbańczyków i 
żołnierzy tureckich. Zagroził on, że gdyby rząd tu 
reeki nie przywrócił porządku na granicy, Serbia wyż 
stapićby musiała bardzo energicznie. Sultan dał roż 
kaz posłowi turcckiemu w Białogrodzie, by wspólnie 
» komisją serbską rzecz na miejscu zbadał. 


Rozmaitości. 
Ostrożnie z konwaljami. Pora k ncalji daje spos bność 
do zwrócenia uwagi wszystkim zwolennikom tego kwiatu, 2 


między wargami, ponieważ najmniejsza zalce.lwie 
ranka na wargach, po wciśnię iu się do niej soku z tego kia 
tu uabrzmiewa niekształtnie i sprawia ból. „Jednocześnie nie. 
naloży wyrzuesć okwitniętych, zwiędłych kwiatów konwajji na 
podwórze, gdzio chod i drób, zauważona bowiem, że szczególnie) 

młodo kurczęta i gołębie po spożyciu tych kwiatów 
Nakoniee dla wróbli pora konwalj: jest jodnocześnie porą śmier= 
ci, piyż każdy wróbel, który rozdziobie zwiędły ten kwiat jest 
zgubiony. 


Odpowiedzi od redakcji. 

P. R. G. w Kor. Zamieściliśmy—w koszu. 

P. Puch. w Radomiu. Za słowa uznania 

Pójdziemy po tej drodze, dopóki nam sil starczy, bo jesteśmy 

przekonani, Że tylko szez'wa miłość współbraci i pragnienie 

dobra kiernjo naszem piórem, Pisząc, nie zapominamy, Żo 84* 

dzeni będziemy uie tylko dziś, ale i przez tych, którzy po nas 
przyjdą. 


OGF (4. O,E2m.E NI A. 
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Owa Folwarki 
donacyjne- -- 


w 5-to-Krzyzkiem na lat 12 do odstą- 
pienia zaraz.  Bliższa wiadomość w za: 
kładzie meelianicznym p. Bolesty ma 
Warszawskiej ulicy, wi-za-wi poczty. 


197—3 


Kto by miał do sprzedania owce sozlo* 
ny lub rambulety raczy zawiadomić 
wójta gminy Grzegorzewice, Opatowski 
j, powiat, poczta Łagów. 196—-3 

. . p 


150—3 
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Do nabycia w księgarniach: 


„8 
PANÓW z, Poradnik dla samouków 

l *, GzGŚĆ 2-a, Warszawa 1699, str. 695, ee- 
c) na 80 kop. Zawiera wskazówki do czy= 
%5 tania systematycznego poczynając od 
%; książek popularnych w zakresie nank 
filologicznych i historycznych.  4004-1 


Jest do odstąpienią z wolnej ręki re- 
stauracja w Pińczowie w hotelu Polskim, 
wraz z cukiernią, calym urządzeniem, 
bilardem i t. p. detaliczna sprzedaż wó- 
dek na kieliszki dozwolona, oraz do wy= 


; : : dzierża wienia numera hotelowe. Adres: 
potrzebuje pożyczyć od 1 lipca r. b. na ł Tr rw SUK: 
hypotekę majątku ziemskiego. Wia- ] sy Smolarski, w Pińczowie. 193—3. 
domość w Redakcji „Gazety Kkadom- 1 
skiej”. 180—1 77 ; » : 1 

Do sprzedania majątek ziemski 


E-$02—+—0—© ©0000 
$ Warszawska Szkoła Dentystyczna 


4 LUDWIKA SZYMAŃSKIEGO 
% 
+ 


na rogu ulic: Krakowskiego-Przedmieścia 
i Nowo-Miodowej Na I. 

Zapis nowowstępujących rozpocznie się 
od 20 czerwea i trwać będzie do 20 wrzo- 
Śnia ».b. Rok szkolny rozpocznie się z 
dniem 20 sierpnia r. b. 

Szczegółowych informacji udziela Za-; 
$ rządzający Szkoła. 144—1 
100010 101010 1—© 000168 0-11 
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ó wydzierżawienia dwa ogrody 
owocowe jako tej morga zie- 
Ami pod warzywo. Wiado- 
Jmość w 


Redakcji. 


195—.3 


Dr. Majkowski 


Starszy lekarz szpitala 


BUSK św, Mikołaja, ordynuje 


„w willi własnej 8352—2 


Przystanek dr. żel. Iwangr.-Dąbr., pod Radomiem. 


Przyjmuje obstalanki na wapno i miał wapienny rolniczy (wapno 


w razie żądania z odstawą do domu). 
Zapotrzebowania uprasza się przysyłać do Zarządu Pieców Wapien- 


) nych kadom, Ogrodowa Ne 448. 


AAC: 


- PŁYGUGGW 
"KURJER CODZIENNY” 
w R LĄ J Je | [Y . 
rozpoczął w odcinku druk nowelli Zygmunta Sarneckiego p. t. „MURZYŃ* następ- 
nie zamieści utwór Michała Bałackiego p. t. „PAMIĘTNIK MUNIA' i Elizy Orzesz - 
kowej „DYMY”, a po ich ukończeniu obszerniejszą powieść współczesną Artura 
Gruszeckiego. dole 
Cena „Kurjera Codziennego" wynosi: w Warszawie: rocznie rb, 6, półrocz-. 
nie rb. 3, kwartalnie rb. 1 kop. 50, miesięcznie kop. 50; „a prowincji: rocznie rh, 
9, półrocznie rb. 4 kop. 50, kwartalnie rb. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 
Wszelkie przesyłki pieniężne najlepiej adresować wprost pod. adresem ad- 
ministracji „Kurjera Codziennego, Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 17. 
Każdy prenumerator „Kurjera Codz.* otrzyma w końcu kaźdego kwartału r. b 


tom Poezji SZ 6 ©AC KIEGO. 


Pragnący odbierać Poczje Słowackiego w oprawie, zecheą nadsyłać na ko- 
szty oprawy po 15 kop. do każdego tomu. 


włók dwadzieścia od stacji kolei lwan.- 
Dąbr. wiorst 8, w gub. radomskiej. 
Ziemia w */, pszenna, w "4 dobra żytnia 
z lasem, łąkami, budowlami kompietne- 
nemi, obsiewami, inwentarzem żywem i 
martwem. Cena przystępna. Wiado* 


mość: W-ny Obrębski, Hotel Rzymski. 
194—2 


152—2 


Nauczycielki polki, niemki, francuzki, stu- 
denci i uczniowie poszukują kondycji. 

Potrzebny wspólnik z kapitałem do interesu 
pewnego już rozpoczętego. 


Bony niemki, polki, osoby do zarządu do- 
mem, panny służące, ekonomi, kucharzę do 


umieszczenia. Bióro nauczyciolskie M. Szenk. 


IGZO 
Jest do sprzedania majątek ziemski w gub. 
Kieleckiej powiecie Stopnickim 4-ry wiorst; 
od Buska, ogólucj przestrzeni włók 26 z inwen- 
tarzem żywym i martwym. Bliższe szczegóły 
u W-go Wierzbiekiego w sklepie. 179—32 
Uczeń 5 klasy poszukuje korepetycji, lub mo- 
że wyjechać na wieś. 174—2 
Uczeń kl. VII poszukuje kondycji na wieś pa 
czas wakacji 161——4 


8995—1 


* Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. 


J(o8B01eH0 IleHBypop, r. Paqomn 8 Iroua 1899 r. 


Druk J. Grodzickiego w Radomiu. 


zurówno łodygi, iak i sam kwiut zawierają w sobie sil a true 
ciznę. Należy przeto unikać trzymania kwiatu konwalji pe 


dostrzegalna 


zdychały. > 


dziękujemy. 
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